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Cudowne ocalenie!otnłka Stanisława Hausn era
Lotnika uratował mały statek angielski i zabrał na pokład.

W A R SZA W A , 12. 6. (wł.) Do 
W arszaw y do tarła  dziś rano rado­
sna wieść:

Bohaterski lotnik Stanisław  
Hausn er został uratowany!

Za tą  wiadomością, k tó ra  natych  
m iast roztelefonow ana została po 
całej Polsce. przybyW  w re . bar­
dziej szczegółowe, potw ierdzające 
wiadomość o u ratow an iu  polskiego 
lotnika.

H ausnera  w yratow ł m ały sta­
tek  angielski „Circesłiell“, transpor 
to wiec n a fty . L o tn ika  dostrzeżono z 
pokładu statku, siedzącego w nie­
uszkodzonym  płatow cu i płynącego 
powoli z szybkością około wTęzła na 
godzinę.

500 M IL  A N G IE L SK IC H  OD 
OPORTO.

H usnera  uratow ano w odległo­
ści około 500 mil angielskich od O- 
porto w P o rtu g a lji. W ynikałoby z 

• • ?*'. n łatcw iec zepchnięty został 
przez w ia tr  z właściwej tra sy  na 
Londyn w k ierunku  na  P o rtuga łję .

W ia tr  tak i panow ał na A tlan ty ­
ku z 3 na 4 bm.

S ta tek  angielsk i w yłow ił lo tn i­
ka wczoraj o godz. 10 wieczorem, 
czyli, że p ilot w raz z samolotem w7 
ciągu 6 dni był ig raszką  fal i w ia­
trów7.

CUDOW NE O CALENIE.
Ocalenie lo tn ika jest poprostu  cu 

downe. Pow szechnie uważano go 
już  za straconego. L o tn ik  żywił się 
przez ten czas skąpem i zapasam i za

M IN IS T E R  ZA LESIĆ !
W  G E N E W IE .

G E N E W A , 12.6 (wł.) D u ś  p rzy­
był do Genewy m inister Zaleski.

ŚW IĘTO  PW . i W F. W  STOLICY
W A R SZA W A . 12. 6. (wł.) Dziś 

n a  placu m arsz. P iłsudskiego odby­
ła  się z rac ji św ię ta  PW . i W F . re- 
w ja  przysposobienia wojskowego, 
w k tó re j udział wzdęło około 3 tysią  
ce młodzieży. D efiladę przyjm ow ał 
dowmdca O. K , I.

NO W Y POSEŁ R U M U Ń SK I.
W A R SZA W A . 12.6. PA T. Wczo 

ra j wieczorem  przyjechał d  > W arsza 
w y uowomianowany poseł i m in i­
ster pełnomocny R um unji w  Polsce 
p. Cadere.

MOTYWY yOTUM  SE PE R A T U M  
SĘDZIEGO LESZCZYŃSKIEGO.

W A R SZA W A , 12. 6. (wł.) Sę- 
Idzia Leszczyński, k tó ry  do w yroku 
[ w  spraw ie  b. w ięźniów brzeskich 
złożył votum  seperatum , p rzygoto­
w ał obszerne m otyw y, zajm ujące 30 
stronic p ism a maszynowego.

M otyw y te ogłoszone będą łącz­
nie z m otyw am i w  spraw ie brze­
skiej w  je s ie n i .

branem i na  drogę i pił wodę z ra- 
d ja to ra .

H ausner był całkowicie wyczer­
pany, tak , że nie mógł mówić o swo­
ich strasznych  przeżyciach.

Lotn ik  n ie je s t zraniony i pow ra­
ca do zdrowia.

Z powodu ciemności s ta tek  nie 
mógł zająć się ratowmniem samolo­
tu, k tó ry  w dalszym  ciągu płynie 
spychany w iatrem  w k ierunku P or­
tugalji.

H ausner na pokładzie „Cireesh dl“

płynie  do Nowego Orleanu, gdzie 
przybycia okrętu spodziew ają t ię w 
dn iu  27 bm.

S ta tek  nie posiada ap ara tu  ra- 
djowego o dużym  zasięgu. W iado­
mość o u ratow aniu  lo tn ika p rze jęta  
została przez okręt „L ew ialan“ , 
skąd  przekazano ją  do Nowego J o r ­
ku.

ŻONA W  KOŚCIELE.
W iadomość o uratow aniu  lo tn ika 

otrzym ała jego żona w kościele, gdy

W  dniu 11 czerwca 1932 r. po krótkich cierpieniach roz­
stał się z tym światem

PIOTR CZERŃ EDA
dlugsleim  pracownik naszogo Towarzystwa.
W  zmarłym stracrhśmy sumiennego i uczciwego pracownika. 
Cześć Jego pa.męci I
W yrażając serdeczne słowa współczucia Rodzinie, zawia­

damiamy, że eksportacja zwłok odbędzie się  w  poniedziałek 
dnia 13 czerwca r b. o godz. 17 ej z domu żałoby pizy ulicy 
Florjańskiej Nr. 21 w Sosnowcu.

By 0 'cja i Pracownicy 
Twa Sosnowieckich Fabryit Rur i Żelaza S. A. 

w Sosncwcu.

m odliła się o uratow anie  męża.
Ośw iadczyła ona sp o k o jn ie :'
„Cały czas upewniałam was, że 

mój mąż jest zbyt doświadczonym  
lotnikiem, aby mógł zginąć na Atlan 
tyku. Ufam, że modły moje, jakie 
zanosiłam do Boga zostały wysłucha 
ne. Ja nie traciłam ani na eliwilę 
wiary, że mój mąż żyje“.

CÓ MÓWI K O NSTRUK TO R  
APARA TU ?

N ajbardziej dum nym  z ocalenia 
lo tn ika jest konstruk to r płatow ca 
system u ,.Bellanca“ . Giussepe.

Z jego polecenia płątow iec zao­
patrzony  został w dwa pontony, 
przym ocowane do zbiornika z ben­
zyną.

P rz y  opuszczaniu się na wodę 
zbiorniki zam ykały się autom atycz­
nie, uniem ożliw iając zalanie ich wo­
dą, jakoteż silnika.

ILE DNI?
W śród fachowców rozgorzał spór 

ile dni H ausner spędził na falach 
A tlan tyku . W yczerpaniu psychicz­
nem u lo tnika p rzyp isu ją  oświadcze­
nie jego, że opuścił się on na wodę 
w pierw szym  dniu lotu. Fachow cy 
przypuszczają, że H ausner opadł na 
morze 3 lub 4 bm.

Federacja Litwy, Białorusi i ik r a in y
p r z e c iw k o  P o l s c e  i S o w i e t o m  p o d  k o m e n d ą  H  ł le r a ,

BE R L IN , 12. G. (wł.) Dr. Rozen- 
berg, jeden z najbliższych współpra 
cewników Hitlera, upatrzony przez 
niego w razie dojścia do władzy na 
ministra spraw zagranicznych, zło­
żył rewelacyjne enuncjacje, co do 
stosunku hitlerowców do spraw  
wschodnich.

W edług oświadczenia Rozenber-

ga, hitlerowcy dążyć będą do utwo­
rzenia frontu przeciwko Rosji so­
wieckiej przez stworzenie federacji 
Litw y — Białorusi i Ukrainy, któ­
re to kraje łącznie liczą 50 miljonów  
ludności.

Federacja ta wymierzona byłaby  
nietylko przejciwko Sowietom, ale i 
przeciwko Polsce.

Trąba powietrzna zrywała dachy 
i wyrywała drzewa.

BRZEŚĆ, n/B. 12. 6. (P A T ). Na 
leren ie gm iny Nieehaczewo w pow. 
kosowskim przeszła trąba  powietrz­
na., k tóra w yrządziła w ielkie szkody 
m aterjalne. H uragan  zerw ał dachy 
n a  kilkunastu  domach mieszkalnych. 
Zniszczonych zostało doszczętnie kil

kadziesiąt stodół i zabudowań go­
spodarskich. Zginęło kilkanaście 
sztuk bydła. W  lasach państw ow ych 
nadleśnictw a iwanickiego trąb a  po­
w ietrzna w yrw ała  120 drzew. W y­
padku z ludźm i na szczęście nie było. 
S tra ty  bardzo znaczne.

Porozum ien ia  francusko-angielskie
w  s p r a w i e  t a k ty k i  w  L o z a n n i e .

PA RY Ż, 12. 6. (P A T ) K om uni­
k a t m in ister jum  sp raw  zagranicz­
nych, w ydany  dziś w południe po 
zakończeniu rozmów francusko - 
angielskich, zaznacza,, że półoficjal 
ne i w p rzy jaznej atm osferze pro­
wadzone rozm owy dowiodły wspól­
ności poglądów, pozw alającej prze­
w idyw ać, że w Lozannie zapadna

m s-rrnrsnra

POŻAR F A B R Y K I MYDŁA.
W A R SZA W A , 12. 6. (wł.) Dziś 

w  fabryce m ydła p rzy  ul. Targow ej 
47 wybuchł pożar, k tó ry  m om ental­
nie objął całą fabrykę. T rzy  oddzia­
ły  s traży  ogniowej przez kilka go­
dzin tłum iły  szalejący ogień. S tra ty  
są b. znaczne.

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  SA N T- 
JA G O  D E  CHILT.

LO NDY N, 12. 6. (wł.) W  Sant- 
jago  de Chili -wydarzyło się dziś 
trzęsienie ziemi, k tóre trw ało kilka 
m inut. W iele budynków  uległo zni­
szczeniu, wielo osób zostało poranio­
nych. Szczegółów b rak  z powoi i u 
przerw ania  linij telegraficznych i 
telefonicznych. i

LO TNICZK A LE N A  BE R N ­
ST E IN .

spraw iedliw e i skuteczne rozstrzyg­
nięcia, a pozatem  wzmocni się zau­
fan ie  i pokój m iędzy narodam i zo­
stan ie  u trzym any . Po  zakończeniu 
rozmów H errio t, odm aw iając złoże­
n ia  oświadczeń o charak terze  poli- 
tycznyruj stw ierdził, że je s t  z roz­
mów tych Tiard“*» zadowolony. która popełniła w  A fryce zagadko* 

w e samobójstwo.



Nowy powszechny p o d a t e k  k r o n i k a .
na rzecz naszych miast i grrsin.

K ALENDARZYK .

W niedługim czasie ma bye vpro 
wadzony w życie nowy podatek

Podatek ten nosi nazwę . powsze­
chnego obywatelskiego podatku ko- 
munalnego“.

W jakim  celu będzie nałożony na 
obywateli ten nowy podatek?

Gospodarka finansowa miart znaj 
duje się w bardzo ciężkiem położe­
niu. Zadaniem nowego podatku bę­
dzie zasilenie kas miejskich nowemi 
wpływami pieniężnemi,- przeznaczo 
nemi w pierwszym rzędzie na cele 
opieki społecznej.

Kto ma płacić podatek!
Opodatkowaniu podlegają wszy­

stkie osoby, które zamieszkują na 
terenie danej gminy, ukończyły lat 
21 i prowadzą samodzielne gospodar 
stwo domowe (to znaczy zajm ują 
mieszkanie w charakterze właścicie­
la lub podnajemey), bądź też podle­
gają w danym roku opodatkowaniu 
państwowym podatkiem dochodo­
wym.

Projektowana ustawa dzieli pła­
tników nowego podatku na dwie 
grupy: osoby, które prowadzą samo­
dzielne gospodarstwo domowe i nie 
płacą podatku dochodowego i osoby, 
które płacą podatek dóehod wity. W  
pierwszym wypadku okolicznością 
do ustalenia wysokości opodatkowa­
nia będzie zajmowianie mieiziionia 
a płatnikiem właściciel tego mieszka­
nia. W drugim wypadku wysokość 
podatku ustalona zostanie dzięki zna 
nej już wysokości podatku dochodo­
wego, a płatnikiem będzie osoba pła 
cąca podatek dochodowy.

Jak  wysoki będzie ten podatek?
Dla podatników prowadzących 

samodzielne gospodarstwo domowe, 
lecz nie opłacających państwowego 
podatku dochodowego suma nowego 
podatku wyniesie 4 złote. Płatnicy 
podatku dochodowego płacić będą 
nowy podatek w wysokości zależnej 
od skali płaconego przez nich podat­
ku dochodowego. Kwota ta przecię­
tnie wahać się będzie od zł. 6 do zł. 
50 rocznie.

Kto zostanie od podatku zwolnio­
ny? ;

Wyłączone zostają osoby, korzy­
stające z prawa eksterytor jalności 
(przedstawicielstwa dyplomatyczne 
zagraniczne), weterani powstań na­
rodowych i szeregowi niezawodowi. 
Pozatem zwolnieni zostaną bezrobo­
tni, pobierający zasiłki z państwo­
wych funduszów bezrobocia, komite 
tów obywatelskich lub instytueyj o- 
pieki społecznej. Zwolniona również 
zostanie od płacenia tego podatku 
służba folwarczna i posiadacze wiej­
skich gospodarstw karłowatych.

Zwolnieniu od nowego podatku 
podlegać będą również osoby, które 
posiadają m ajątki wartości poniżej 
2 tysięcy zł., jako drugi warunek 
zwolnienia ustalono pewne mini­
mum zajmowanych przez płatnika 
izb mieszkalnych, mianowicie 2 izby

w sk «•'
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w domu własnym lub 1 ibza wynaję­
ta. i io w wypadku, jeśli czynsz mie­
szkalny nie przekracza 400 zł rocz­
nie W ten sposób od podatku zwol­
nieni zostają właściciele dornków, 
nie posiadających więcej, jak dwie

izby, oraz niezamożni lokatorzy.
Tak przedstaw <a się nowy poda­

tek. Obecnie są zgłaszane do niego 
liczne poprawki i dodatki iak, ze nie­
wiadomo jeszcze, jak ten nowy poda 
tek będzie ostatecznie wyglądał.

W  latach 1928 — 30 cmi ar own to z 
Polski rocznie około 200.000 osób, a 
wracało do kraju około 100.000 osób. 
Nadwyżka zatem emigracji wynosiła 
rocznie około 100.000 osób. Tymcza­
sem obecnie emigracja gwałtownie 
spadła: w roku 1931 emigrowało z 
Polski już tylko 70 tys. osób, a w 
czterech pierwszych miesiącach 1932 
roku niecałe 5 tysięcy — z czego wno 
sić można, że w całym roku opuści 
Polskę 15 tysięcy osób. Powracają­
cych do kraju jest tymczasem wciąż 
dosyć dużo. W roku 1931 wróciło 
do Polski ok. 88 tys. osób — już za­
tem była nadwyżka im migracji nad 
emigracją w wysokości około 12 tys. 
osób. Wobec tego, że w pierwszych 
miesiącach bieżącego roku powróci­

ło do kraju 22 tys. osób, nadwyżka 
immigracji wynosi zatem w ciągu 
pierwszych czterech miesięcy 17 ty ­
sięcy. Jeżeli tak będzie dalej, w ca­
łym roku nadwyżka ta  wyniesie 51 
tys. osób. W płynie to poważnie na 
przyrost ludności w Polsce. W la­
tach, w których nadwyżka emigra­
cji przekraczała 100 tys., przyrost 
ludności wahał się od 350 tysięcy do 
425 tysięcy rocznie. W  roku 1931 
przyrost ten doszedł już d i 491 ty­
sięcy. W bieżącym roku będzie za­
pewne większy — przekroczy pół mi 
łjona. Odbije się to na rynku p racy 
-— wzrośnie ilość bezrobotnych Za­
gadnienie dostarczenia pracy ludno­
ści stanie się jeszcze bardzie j palące 
niż dziś.

Wojewódzki zjazd rolniczy
B . B . W . R .  w  H i e i c a c l i *

V / ub. sobo tę  o b ra d o w a ł  w K ie l­
ca c h  w o je w ó d z k i  z ja z d  ro ln iczy  BB 
W R . W  o b r a d a c h  w z ią ł  u d z ia ł  w o ­
je w o d a  P a c io rk o w sk i ,  z e b ra n iu  p rze ­
w o d n ic z y ł  po se ł  D ł jg o s z

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  b y ły  
s p r a w y  o rg a n iz a c y jn e  ro ln ików , 
s p r a w a  k re d y tó w  ro lnych , sp ła ty  
d łu g ó w , s p ra w y  spó łdz ie lcze ,  o r g a ­
n izac ji  m ło d z 'ezo-v ej i inne.

C a ło d z ie n n e  o b ra d y  d a ły  p o z y ­

ty w n e  w yn ik i .  In te re su ją c e  b y ły  
sp ra w o z d a n ia  z te re n ó w  w o je w ó d z ­
twa. P o d  k o n ie c  o d b y ły  s ię  w y b o ­
ry  do w o je w ó d z k ie g o  k o m ite tu  w iej 
sk iego  B B W R . i re z e se m  w y b ra n o  
po s ła  D ługosza ,  w ic e p re z e se m  p o ­
s ła  K oz łow sk iego , s e k re ta rz e m  inż. 
d r  E u g e n ju sz  M aliśza ,  ja k o  c z ło n ­
k o w ie  w esz li  pp.: T .  S iem ieńsk i ,
J. Idziak , W ł a d y s ł a w  M azur ,  S ta n i ­
s ła w  G a w ro ń sk i ,  T a d e u s z  S zczu b ia

Echa pobytu ks. biskupa Kubiny
w  K r o m o f o w i e ,

W dniu 8 i 9 czerwca w paraf ji 
w Kromołowie odbyła się wizyta pa­
sterska ks. biskupa Kubiny.

Na przyjazd dostojnego paste­
rza Kromołowa, zwykle zaniedbany, 
przyoblekł się w odświętne szaty. 
Na powitanie dostojnego pasterza 
kromołowianie wybudowali trzy bra 
my triumfalne.

P rzy  pierwszej bramie witał ks. 
biskupa p. Turlej, przy drugiej bra­
mie witał dostojnego gościa prezes 
stowarzyszenia młodzieży katoli­
ckiej p. Małecki. Przy trzeciej bra­
mie przemawiał p. Cichoń. Sprawoz­
danie z działalności paraf ji zdał ks. 
proboszcz Kwiatkowski.

W  odpowiedzi ks. biskup wygło­
sił podniosłe przemówienie, w któ- 
rem podkreślił swe przywiązanie do 
paraf ji Kromołów.

Od bram triumfalnych, w otocze­
niu księży, straży ogniowej. stow, 
młodz. 'katol., dzieci z krucjaty, ak­
cji katolickiej żeńskiej i męskiej i 
dzieci szkolnych przeszedł biskup do 
kościoła paraf jalnego.

W drugi dzień swego pobytu ks. 
bmkup odprawił uroczyste nabożeń­
stwo, po którem dokonał poświęce-

Kapelusz i ubranie nie upiększą P anią oraz córkę Twoją jak

KREM - .M Y D Ł O  „HALINA"
Odmładza usuwa zmarszczki i wszelkie defekty cery, piegi, w ągry żółte i

czerwono plamy.
Do nabycia wszędzie. Do nabycia wszędzie.

,  Dziś: Antoniego 
Czerwiec 8

i Ju tro : Bazylego
jj Wschód sionca: 3.32 

Poniedz. sj Zachód słońca: 7.55

R 4 D J O

Coraz mniej polaków emigruje
c o r d z  w ięce j w r a c a  d o  k r a ju .

nia sztandaru stow, młodz. katol., o- 
fiarowanego temuż stow, przez ks. 
proboszcza Kwiatkowskiego.

Przy poświęceniu sztandaru ks. 
biskup wygłosił do stowarzyszonych 
serdeczne przemówienie, poczem w 
drzewce sztandaru wbił pierwszy 
gwóźdź pamiątkowy.

Następnie odbyło się bierzmowa­
nie, do którego przystąpiło przeszło 
2000 osób, wieczorem zaś staraniem 
stow, młodz. kat. odbyła, się uroczy­
sta akademja, na której przemówie­
nie wygłosił ks. biskup Kubina.

W  trzecim dniu ks. biskup wyje­
chał do sąsiedniej paraf ji Skarżyce.

Odjeżdżającego pasterza żegnały 
wielkie rzesze paraf jan, zaś wyrazi­
cielem ich uczuć i radości z pobytu 
dostojnego pasterza w starożytnym 
grodzie, był p. Cichoń, który w imie 
niu paraf jan, w serdecznych słowach 
pożegnał odjeżdżającego ks. bisku­
pa. Zaznaczyć należy, że całość uro­
czystości związanych z pobytem ks. 
biskupa Kubiny wypadła imponu­
jąco, dzięki usilnej pracy niezmordo­
wanego proboszcza tej para fji ks. 
Kwiatkowskiego.

W A R S Z A W  A.
Poniedziałek, 13 czerwca.

11.58. Sygnał czasu. 12.05. Program  
na dz. bież. 12.10. Codz. Przegląd P rasy  
Polskiej. 12.10. Urz. kora. PIM. 12.45. 
Płyty. 13.35. P łyty. 15.00. Kom. gosp. 
15.i0. P łyty. 15.30. Przegląd komun. 15.40 
P łyty . 16.35. Kom. Oentr. B iura Hydr. 
16.40. Pogadanka w jez. franc. 1700, 
Koncert popoł. 18.90. „Dziwolągi arab , 
sum . 18.20. jjutuzy iiu ieuka. 10.io. irozmu-. 
itości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. Skrz. 
poczt. roln. 19.55. P rogram  na dz. nast,
20.00. „Hrabia Luksem burg4' operetka,
22.00. „Wizyta w Raszynie". 22.15. Koni, 
Gł. Wojsk. Si, Met. 22.25. Odczyt. 22.40. 
Wiad. sportowe. 22.50. M uzyka-tan.

W  A R  S  Z A W  A.
Wtorek, 14 czerwca.

11.58 Sygnał czasu z Warsa. Obs. 
Astr., hejnał z Krakowa. 12.05 Program  
na dz. bież. 12.10 Codz. Przegląd P rasy 
Polskiej. 12.40 Urz. kom. PIM. 12.45 P ly  
ty  gramof. 13.35. P ły ty  gramof. 15.00 
Kom unikat gospodarczy. 15.10 P ły ty  
gram. 15.30 Chwilka lotnicza. 15.35. Kom. 
Państw . Urz. Wych. Fizycznego i P ań­
stwowego Związku Sport. 15.40 P ły ty  
gramof. 16.35 Kom. Centr. B iura H ydr. 
dla żeglugi i rybaków. 16.40 „Piękno w, 
życiu codziennem44. 17.00 Koncert popul. 
18.00 Odczyt. 18.20 P ły ty  gramof. 18.30 
Rozmaitości, oraz kom. Tow. Zachęty 
do Hod. Koni w Polsce. 18.50. 18.50 P ro­
gram na dz. nast. 18.55 Pras. Dz Radj. 
19.05 „Bieżące wiadomości rolnicze . 
19.15 Transm isję z W iednia omowi p. K. 
Shoraenger. 19.35 Transm. z katedry 
św. b tefana w Wiedniu. 21.00 Felj. lite­
racki p t  „Nasz feljeton literacki". 21.15. 
Muzyka lekka. 22.15 Dod. do Pras. Dz. 
Radj. 22.20 Kom. Gł. Wojsk. St. Met. dla 
komunik, lotniczej. 22.25 Muzyku tane­
czna. 22.40 Wiadomości sportowe. 22.50 
Muzyka tan. z kaw. ..Gnstronomja".

K A T O W I C R  
Poniedziałek, 13 czerwca.

11.58. Sygnał czasu z Warsz., hejnał z 
Krakowa, program  na dz. tież. 12.10. 
Codz. Przegląd P rasy  Polskiej z W ar­
szawy. Intermezzo muzyczne. 12.40 
Kom. meteorol. z W arszawy. 12.45 P ły ­
ty  gramofonowe. 14.00 Kom unikat go_ 
spodarezy. 15.00 Kom. gospodarczy % 
Warsz. 15.10 Intermezzo muzyczne. 15.30 
Przegl. komunikacyjny z Varszawy. 
15.40 P ły ty  gramofonowe. 16.20 Pogadan 
ka z dz. „Ogrodnik śląski44. 16.40 Trans­
misje z Warsz. 18.00 Odczyt. 18.20 Mu­
zyka tan. z Warszawy. 19.15. Rozmaito­
ści. 19.25 Program  na dzień nast. 19 30 
Kom unikaty Strażactwa Śląsk. 19.35. 
P ras. Dz. Radj. z Warszawy. 19.45. „O 
szkolnictwie handłowem44. 20.00 Transmi 
sjo z Warsz. 22.20 Program  na dzień 
nast. 22.25 Intermezzo muzyczne. 22.40 
Wiad. sport, z W arszawy. 22.50 Muzyka 
tan. z Warszawy.

csjrftde  e k s p e r y m e n t ó w
z e  z d ro w ie m  •

Nie dajcie sie namówić na nic innego 
rzekomo rów nie dobrego.
f?8 i JIM dowiedziono 

profilaktyczne.

Z KIELC
PO ŻA R  We wsi Modliszewice, 

gm. i pow. koneckiego, wybuchł po­
żar, który zniszczył 32 domy miesz 
kalne, 25 stodół i 30 obór. Ponadto 
spaliły się 2 konie, 4 krowy, 3 pro • 
sięta i 35 szt. drobiu.

W7 czasie akcji ratowniczej od­
nieśli poparzenia mieszkańcy tej
wsi, a to: Gicrczyński Józef i b rat 
jego Stefan. S traty  spowodowane 
pożarem wynoszą 110.000 zł. Przy­
czyna pożaru narazie nie ustalona.

Przy niedostatecznej funkcji prze w o 
du pokarmowego, katarze żołądka i ki 
szek. opuchlinie i stanach zapalnych 
kiszki grubej, skłonności dc zapalenia 
ślepej kiszki, natu ralna woda gorzka 
„Franciszka - Józefa44 szybko usuwa

ł-.orl h ri» n C 7 n
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Z ZAGŁĘBIA.

1 ruchu młodzieży
w Zagłębiu.

W  C z e la d z i  z a w ią z a ło  się  koło 
p rzy jac ió ł  m ło d z ie ż y  im. m a r s z a łk a  
P i łsu d sk ieg o .

P re z e s e m  je s t  s ę d z ia  H erm a n ,  
w ic e p re z ese m  Jan  S adow sk i,  s k a rb ­
n ik ie m  dr. M. P aszk o w sk i ,  sekre­
ta rz e m  K. B ieguńsk i  i p .J . P ie c z y ń ­
ska ,  c z ło n k iem  z a rz ą d u  E. Ju rk ie ­
wicz. K oło  p rz 3’jac ió ł  l iczy  33 cz łon­
ków. N a d to  ak ces  d o  k o ła  p izy ja -  
ciół zg łos i ły  o rg an izac je :  zw. zaw. 
p r a c o w n ik ó w  m ie jsk ich  i z w. p o w ­
s tań có w  ś ląsk ich .
In s ty tu c ja  k lu b ó w  m ło d z ie ż y  im. 
m a rs 7 ą łk a  P i ł su d sk ie g o  n a  te ren ie  
Z a g łę b ia  ro zw ija  się  p la n o w o  i j e d ­
no czy  p o n a d  d w a  ty s iące  m ło d z ie ­
ży  d o ra s ta ją c e j

P r z y  k a ż d e m  ko le  p o w s ta je  ko­
ło p rzy jac ió ł ,  k tó re  m a  za za d a n ie  
m a te r j a ln e  i m o ra ln e  w sp ie ra n ie  
o ^ c z y n a ń  m ło d z ieży .

Święto P. W. iW .F. iv Sosnowcu
połączone z koncentracją zw. podof. rezerwy.

Z tygodnia fLO.P.P. 
w Zagłębiu.

Dzień 10 bm. przeszedł w Olku­
szu pod hasłem propagandy w szko­
łach. Instruktorki i instruktorowie 
II kat. wykładali we wszvAkich 
szkołach o obronie przeciwlotniczo - 
gazowej.

Popołudniu w sali kina „Orzeł" 
wyświetlano film propagandowy dla 
dziatwy szkolnej i osób starszych, z 
przemówieniem prof. Brodera.

Od rana odbywała się uliczna 
zbiórka i przy stolikach, z przemó­
wieniem na rynku.

W sali domu ludowego TAZ. w 
Zawierciu, z racji tygodnia I.OPP. 
staraniem koła szkolnego I ..O.P.P. 
przy seminarjum żeńskiem nauczy­
ciel s kiom w Zawierciu, dzi;'d  O;.ru­
niom dyr. J  akliczowej, odbyła się 
akademja propagandowa idei LO PP

W akademji, urządzonej wyłącz­
nie siłami uczenie tegoż seminarjum 
wzięły udział wszystkie szkoty śred­
nie z terenu Zawiercia, oraz ucznio­
wie i uezeniee starszych oddziałów 
szkół powszechnych.

Na całość akademji złożyło się: 
referat o znaczeniu i działalności 
LOPP., deklamacje, śpiew chóralny, 
śpiew solowy i taniec pilotów. Młode 
wykonawczynie - seminarzystki na­
grodzone zostały burzą oklasków.

D Y R EK C JA  PAŃSTW OW E­
GO SEM IN A RJU M  NAUCZY­
CIELSK IEG O  ŻEŃSKIEGO IM. 
M. K O N O PN IC K IE J W SOSNO­
WCU wraz z kolami opieki rodzi­
cielskiej seminarjum i szkoły ćwi­
czeń składa za naszem pośrednict- 
wem serdeczne podziękowanie tym 
wszystkim, którzy w dniu 5 b. m. 
obecnością swą uświetnili uroczy­
stość poświęcenia sztandaru szkol­
nego.

Przedewszyetkiem pp.: starost­
wu Boxom, p. komisarzowi Kuźnia­
kowi, ks. kanonikowi Raczyńskiemu 
ks. prałatowi Pedzichowi, inspekto­
rom Błasińskiemu i Frysztakowi, 
przełożonym, dyrektorom i kierowni 
kom szkół średnich i powszech­
nych za osobisty udział i w ysianie 
delegacyj szkolnych, organizacjom, 
cechem, rodzicom, byłym wycho­
wankom zakładu, młodzieży i wszyst 
kim uczestnikom uroczystości. P. 
dyr. Pawłowskiemu za udzielenie 
auli gimnazjalnej na odbycie aka- 
dcmji, oraz orkiestrze seminarjum 
męskiego z Dąbrowy-Górniczej i ze­
społowi smyczkowemu seminarjum 
męskiego z Sosnowca.

Z ŻYCIA POLITYCZNEGO. 
Na teren Zagłębia Dąbrowskiego 
przybył delegat P. P. S. frakcji re­
wolucyjnej p. Dymek, który prze­
prowadza konferencje z dawnymi 
działaczami P.P.S. C.K.W., w spra­
wie powołania do życia P.P.S. fr. 
rewolucyjnej na terenie ZasielM

Wczoraj odbyło się w Sosnowcu 
święto P. W. i W. F., które miało 
charakter łekcyj pokazowych.

O godz. 10 rano wyruszyły szko­
ły ze sztandarami z boiska P. W. 
i W. F. na nabożeństwo do kościo­
ła, poczem udały się z powrotem na 
boisko, gdzie nastąpiło rozwiązanie 
pochodu.
Popołudniu również na boisku PAY. 
i W. F. odbyła się lekcja pokazowa 
żeńska (sem. naucz, męskie), lekcja 
pokazowa męska (sem. naucz, męs­
kie), pokazy gry w siatkówkę (żeń­
ska i męska), kwadrant (żeński)
i palant (męski) wałka narodów
(żeńska).

Trójbój: bieg 100 mir. dla mło­
dzieży męskiej, 60 mtr. dla iuŁ żeń­
skiej, skok wzwyż i rzut dyskiem.

W  święcie P. W. i W. F. brały 
udział wszystkie szkoły średnie na 
terenie Sosnowca wraz z przedsta­
wicielami władz szkolnych..

W związku ze świętem P. W. i 
W. F. odbyła wczoraj druga koncen

traeja kół związku podoficerów re­
zerwy  okręgu Zagłębia Dąbrowskie­
go. Po nabożeństwie przeszedł po­
chód do płyty „Nieznanego Żołnie­
rza” gdzie odbyła się defilada, któ­
rą przyjmował zastępca starosty p. 
Izydor czy k w asyście kpi. Piotrow­
skiego, por. Nowakowskiego, por.
Ślusarczyka, roim. Borztu howMkiego 
i zastępcy kom. miasta p.Almstaedta

Przy płycie inż. Szlauer odczytał 
rozkaz, poczem wszyscy udali się do 
kina „Pałace" na akademję, którą 
zagaił inż. Szlauer.

Na akademji przemawiali ponad­
to: wicestarosta Izydorczyk, kpł. 
Piotrowski, K antor - Mirski, dr. 
Czarnecki z ramienia P. O. W., p, 
Cieplak z legjonu młodych, Brzezin 
ka, prezes związku powstańców ślą­
skich p. Kalabiński i p. Stosik de- 
egat z Zawiercia.

Po akademji odbył się wspólny 
obiad w miłym i serdecznym na­
stroju.

P^rwszy transport nieuleczalnie chorych
w Częstochowie 

w pielgrzymce na jasną Górę,
W sobotę wieczorem dworzec ko­

lejowy w Częstochowie wypełnił 
się wielkim tłumem ludzi.

Tłumy zgromadzały się także na 
wszystkich ulicach w oczekiwaniu 
warszawskiego pociągu, który przy­
był o godzinie pół do ósmej wieczo­
rem, wioząc pierwszy transport nie­
uleczalnie chorych, którzy u stóp 
Jasnej Góry zamierzają błagać o 
przywrócenie zdrowia.

Parowóz z wagonem chorych od­
czepiono i skierowano na boczne to­
ry. Liczne delegacje i duchowień­
stwo otoczyło wóz. Posługa obywa­
telska przygotowała nosze. Rozwar­
ły się drzwi wagonu, wszyscy zdjęli

Zamiast przeprowadzić ją przez „zieloną1’ granicą
skradł jej rzeczy i uciekł.

A n n a  M oneta ,  la t  33, zam . w  
Będzin ie , don ios ła ,  że 2 bm. u d a ła  
się do S iem ian o w ic  do n ie z n a n e g o  
jej bliżej o sobn ika , k tó ry  ją  m ia ł  
p rzem y c ić  p rzez  .z ie lo n ą '  g ran icę  
d o  N i e m i e c .  P r z e m y t n i k  
V. raz  z n ie z n a n y m  o so b n ik ie m  p rz y  
byli  po c iąg iem  do  C h orzow a , s k ą d  
naot.-pnie u d a li  się w  k ie ru n k u  gra  
nicy. R zek o m y  p rz e m y tn jk  w s k a z a ł

Głosy publiczne.

jej d ru g ie g o  o so b n ik a ,  k tó ry  m ia ł  
jej g a rd e ro b ę  p rz e m y c ić  z a g ra n ic ę  i 
w s k a z a ć  d a ls z ą  drogę . P o  w rę c z e ­
n iu  n ie z n a n e m u  o so b n ik o w i p a k u n ­
ku, t e n ż e  zb ieg ł,  p o z o s ta w ia ją c  M o ­
n e tę  w  po lu ,  sk u tk ie m  czego  p o ­
w ró c i ła  do  C h o rzo w a . M o n e ta  osob  
n ikow i, k tó ry  ją  m ia ł  p rz e m y c ić  do  
N iem iec  j a k  ró w n .eż  z a  w s k a z a n ie  
jej d rog i  z a p ła c i ła  20 zł

W sprawie zatrudniania robotników
przy robotach budowlanych w Dąbrowie.

Od jednego z naszych czytelni­
ków w Dąbrowie otrzymaliśmy na­
stępujący list:

Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę o umieszczenie tych kilku 

uwag, które, sądzę, są zupełnie słu­
szne.

W Dąbrowie, jak zresztą w całej 
Polsce, trw a obecnie sezon budowla­
ny. W sezonie tym najłatwiej jest 
przecież otrzymać jakąkolwiek p ra ­
cę.

Tymczasem okazuje się co inne­
go. Praca w mieście jest, ale cóż z te 
go, kiedy zabierają ją  przybysze, a 
nie robotnicy miejscowi.

Jest u nas1 w Dąbrowie majster

m urarski p. Szostak, który prowa­
dzi w mieście szereg prac. Ponieważ 
p. Szostak mieszka z całą rodziną aż 
w Książu, a  więc i murarzy sprowa­
dza do Dąbrowy ze swego rodzinne­
go miasta. Tymczasem miejscowi rze 
mieślnicy wykwalifikowani nie ma­
ją  pracy.

Możeby odpowiednie władze ze­
chciały zająć się naszą bolączką i 
wytłumaczyć p. Szostakowi, że je 
śli prowadzi roboty w Dąbrowie, to 
powinien zatrudniać miejscowych 
rzemieślników.

Bezrobotny murarz. 
Dąbrowa, dn. 11.6. 32 r.

W ydany nakładem Kursów Handlowych 
M. KOŁACZKOWSKIEGO w Będzinie, ul. Sączewska Nr. 25,

Nowy, krótki podręcznik
K s i ę g o w o ś c i  Podwójnej

dla użytku Szkól 1 Kursów Handlowych, znajduje się w sprzedaży
terenie całego Zagłębia.

Cena 3 zł. Żądać wszędzie! Cena 3 zł.

Egzaminy dctzałości.
W  gimnazjum żeńskiem im. II. 

Rzadkiewiczowej w Sosnowcu od­
były się w dniu 10 i 11 b.m. eg­
zaminy dojrzałości pod przewod­
nictwem p. Bronisława No­
waka, delegata kuratorjum  okręgu 
szkolnego krakowskiego.

Świadectwa dojrzałości otrzyma­
ły wszystkie arbiturjentki, dopu­
szczone do piśmiennych egzaminów 
dojrzałości, a mianowicie: Zofja Bo­
jarska, Helena Cuglewska, Jan ina  
Czechowska, Wiesława Dymowska, 
K rystyna Gadomska, Aurclja Gap- 
ska, M argarita Ingsterówna, A nna 
Kucyńska, Jan ina  Mamlokówna, 
Leokadja Pietrzykówna, Jan ina  
Szczepańczykówna, Danuta Szymań 
ska, Malcia Winerówna, Adela Zil- 
berszacówna, Elżbieta Zuin - Busch.

kapelusze z głów i nastała chwila 
milczenia. Liczne aparaty fotogra­
ficzne skierowały się na pierwszą 
osobę wynoszoną z wagonu. Była to 
starsza pani, którą wyniesiono na 
stoiku z poręczami.

Druga z kolei pątniczka siuowło- 
sa dama, n a  noszach o spokojnem 
pogodnem obliczu. Na tw arzy jej 
jakiś serdeczny uśmiech zadowole­
nia. I  tak po kolei...

Utworzył się pochód chorych i 
zdrowych. Znękani ludzie choroba­
mi, nie widząc ratunku u ziemskich 
lekarzy, paralitycy, szukają ostat­
niej pociechy na Jasnej Górze.

na

W dniach 4, 6, 7 i 8 czerwca w 
gimnazjum żeńskiem im. E. Ząwidz- 
kiej, L. Młodzianowskiej - Dzikow­
skiej w Dąbrowie odbyły się egzami 
ny dojrzałości pod przewodnictwem 
wizytator ki dr. I. Lipskiej.

Świadectwa dojrzałości otrzyma­
ły następujące uczenice: Wtadysla- 
ica Bcddys, Wanda Bielecka, Zof ja 
Bieńkietcicz, Wanda Elwwiowska, 
Mar ja Idem. Sabina Jackiewicz, Ir ­
ma Jankowska, Marja Janowska, 
Mar ja Lewicka, Kazim ieia Ta jak, 
K rystyna  Parys, Jadioiga Fizemy- 
ska, Irena Sciebora, Jadwiga Tri- 
ppenbach, Delfina W ar tak..

CHOROBY ZAKAŹNE W  SO­
SNOWCU. W  ub. tygodniu na tere­
nie miasta zanotowano następujące 
wypadki zachorowań i  zgonów na 
choroby zakaźne: płonica zachor. 5, 
odra zachor. 1, ksztusiec zachor. 7, 
gruźlica płuc zachor. 11, zgon 10. 
Odkażono 4 mieszkania.

' ZAM IAST PRACOWAŁ Z B IŁ  
M A TK Ę POGRZEBACZEM. Cha­
rakterystycznym obrazem zdziczenia 
moralnego stała się napozór drobna 
sprawa, której epilog rozegrał się w 
sądzie grodzkim w Zawierciu.

Osada Wysoka była widownią 
gorszącego zajścia, jakie wywołał 
W ładysław Tarapacz, la t 21. Po­
między nim a rodzicami dc chodziło 
do częstych scysji, gdyż ryuałkowi 
nie chciało się nic robić, żadua p ra­
ca mu się nie uśmiechała. Rodzicom 
swym czysto dokuczał, obrzucał o- 
belgami i groźbami, że ich pozabija, 
dom spali i t. p.

Nierzadko dochodziło do ręko­
czynów, skoro ojciec stawał w obro­
nie matki. Podczas ostatniej sprzecz 
k i z matką, wyrodny syn chwycił 
pogrzebacz i uderzył ją  kilkakrotnie 
w rękę, zadając dotkliwe usdtodze- 
nia ciała. Sąd skazał go na miesiąc 
wiezienia.

ZA DOBRE JA JK A  FA ŁSZY ­
W E P IE N IĄ D Z E . Do W eroniki 
Mendory, która przyszła do Zawier­
cia celem sprzedania jajek podesz­
ła pewna żydówka, która za nabyty, 
towar dała 5 zł., a wziąwszy rerztę 
ulotniła się. Wieśniaczce wygląd pie 
niędzy wydał się podejrzanym, prze 
to zwierzyła się z tem przechodzą­
cej znajomej, która ją  w' podejrze­
niach upewniła.

Na alarm  poszkodowanej zjawił 
się posterunkowy, który pieniądz za 
trzymał. Tą, która puściła, w obieg 
fałszywą monetę okazała się Gitla 
K uperberg, zam. w Zawierciu przy 
uh Fabrycznej.

Sąd po ustaleniu, że moneta by­
ła w istccie fałszywą, stosując oko­
liczności łagodzące, skazał Głflę K u­
perberg na miesiąc aresztu z zawie­
szeniem kary na 2 lata.

POZOSTAW IONA CZAPKA 
ZDRADZIŁA ZŁO D ZIEJA . Przed 
2 tygodniami z pociągu towarowego 
na szlaku Rabsztyn — Olkusz, skra­
dziono trzy wieprze, które złodzieje 
zabrali. Na torze w pewnęm miej­
scu znaleziono po tej kradzieży czap 
kę. Dochodzenie ustaliło, że właści­
ciel tej czapki, mianowicie W alenty 
Nocoń z Chrząstowic wraz z bratem 
Stanisławem był sprawcą kradzie­
ży wieprzy.



S tr .  4 .  _________

K R Y  JO  W K A W S ZC z  E L L N IB  
S K A L N E J- W lasach imbramowio-
kieh nrzvpadkow o w ykryło  kry jów ­
kę" kradzionych rzeczy w szczeknie 
skalv, dobrze zakonspirowaną. W 
kryjów ce policja znalazła sprzęty 
kościelne, t. j .  2 korporaiiki i bursę 
pochodzące z kradzieży praw dopo­
dobnie z kościołów krakowskich.

ZE  SPORTU.
MiqdzvkSubowe wyścigi

m otocyk low e.
W  dniu 26 b.m. klub motocyklo­

wy Zagłębia Dąbrowskiego w Sos­
nowcu organizuje pierw sze szosowe 
wyścigi międżyklubowe na trasie  
Zagórze — M ale Zagorze — P ek in
— Zagórze. . . .,

Obwód tego koła w ynosi b kilo­
metrów. W yścigi będą _ bardzo_ in te­
resujące, gdyż można je będzLe ob­
serwować całkowicie p raw ie z każde 
go miejsca, a  udział w  nich przyo­
biecały asy  motocyklowe z f odzi, 
Śląska i W arszaw y.

Celem należytego zorganizow ania 
w yścigów został powołany :omitet 
'do którego oprócz zarządu K.M.Z. 
D . weszli pp.: A. Baran, Ł. Dzior- 
'dziński, J . F lisk i i B. M azurkiewicz.

Zarząd K.M .Z.D. za na-zem  po­
średnictw em  prosi kom itet w yści­
gow y o przybycie na obrady w dniu  
114 b.m. to jest we wtorek o godzinie 
'■7.30 wieczorem do lokalu klubowego 
jprzy ulicy Małachowskiego i) w So­
snowcu.

W Y N IK I ZAW ODÓW  11EJO- 
jNOW YCH W  K O Z I PO ŁÓW ­
K A C H . O statnie zawody rejonowe 
straży  ogniowych w Koziegłówkach 
'dały następujące w ynik i: I  Kozie- 
główki pkt. 68 L gota put. 3.4, 
f i l  IW ojsław ice pkt. 27, IV  M y- 
słów pkt. 14.

W . !6f

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s s e i k i e g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

KREM U IN -A 6 E
i k oę iE k tem  

j e s t  tc Idi idray n ieszk od liw y  ko 
8in e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a ^ k ó r  
k a  t a k  u d o r o s ły c h ,  j a k  i u  d z i e c  
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REKLAMA  
JEST DŻWIGNTĄ HANDLU?

Mąż za miijony i
inssas*- ( P O W I F $ Ć ) ^ * B n i ?

194.
Nie wiedziałam , że jesteś ojcem 

i choćby mi to było wiadomem, nie 
zadałabym  ci ciosu przez porw anie 
dziecka, jako obcego, znienawidzone­
go przez cię... P a n  nienaw idzisz na­
w et własnych dzieci i m ordujesz je... 
Zresztą, gdybym  i wiedziała, że cios 
ten ugodzi cię boleśnie, nie wym ie­
rzyłabym  go przez litość nad biedną 
m atką. Przychodzisz pan do mnie po 
swoją córkę... nie mam jej... Szukaj 
pan  gdzieindziej. Żądaj pan pomocy 
policji, a cały św iat się dowie, że hr. 
de Luoonay uznaje cudze dzieci.

Zdaje mi się, że mi pan wierzysz... 
.W szystko, co nie ma związku z m ał­
żeństwom  z Gąbrjolą Stell i ni, jest
'dla m nie obojętnem i pow tarzani pa 
nu. że jeżeli poza m yślą tego m ałżeń­
s tw a  zajm uję się panem, to tylko by 
[zabezpieczyć się od niego, gdyż czy­
tam  w i wy cli oczach, że gdybyś mógł 
jiaguę zadusić, jak  to usiłowałeś uczy- 
jEpć przy ulicy E rnestyny ,uczyniłbyś 
to  z praw dziw ą rozkoszą i tym  ra- 
sśem nie chybiłbyś pewno: Radzę p a ­
nu  m yśleć o tern jak  najm niej, gdyż 
postem bardzo ostrożną. Po tern wszy 
stkiem  nie m am y nic więcej do po-
/  ̂  ^

W ydaw ca: Helena Monsiorika.

KINO

ZAGłiĘSIE
dawniej 

Kiao-Toatr „Udziałowy".

is premiera

„ROMAHTYCZUA NOC”
w g  głośnej sztuki Molmara „Łabędź”

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :

Liljan Gish, Rod-la Rocque i Conrad Naycl.

5?

Hino-Teair
PALACE’

Od poniedziałku dnia 13 czerwca

„Arcyksiążę Jan Hatisfjurg”
W ielka, p e łn a  pośw ięcenia , tray iezna  m iłość arcyksięc ia  do 

biednej córki poczm istrza.

W rolach głównych:
IG O  S Y M  i X2NIA DuSNI.

D EFILA D A  BALONÓW W RZYMIE.

■ :• ś i

... . ^  u 4

„Czy just tski kretyn?"
W jednym  z dzienników pojaw iło 

się następujące ogłoszenie: 
„Specjalny proszek. U w ago! Dwa 

ga! Uwaga! W ażne dla hodowców 
świnek morskich. Nasz specjalny 
proszek Cr. B. C. D. P rzy  y m  my za 
przysłaniem  pod naszym ' adresem  
przekazem  pocztowym czterech zło­
tych. Bierze się trzy  łyżki proszku, 
miesza z szklanką wody i po trzech 
godzinach mamy żywą świnkę mor­
ską".

Tym  to skuszony ogłoszeniem 
pan  K onstan ty  B .  przesłał cztery zło 
te pod wskazanym  adresem  z prośbą 
o przesłanie proszku.

Oto jaką. otrzym ał odpowiedź:
„Szanowny Panie,
„Odsyłamy przysłane nam  cztery 

złote i uprzejm ie dziękujem y za 
zwrócenie się do nas. Chodziło tu 
bowiem o zakład, a  mianowicie czy 
znajdzie się tak i kretyn, który  na na­
sze absurdalne ogłoszenie da się zła­
pać. A by pana pocieszyć nadm ienia­
my, że pan jest trzecim z rzędu, któ­
ry  przysłał nam  cztery złote. Sło­
wem nie jest pan odosobniony".

Zdaje się, że mimo wszystko pan 
K onstan ty  B .  nie bardzo się pocie­
szył, powiedział bowiem do znajo­
mego w cukierni.

— A  takim  tanim  kosztem można 
było mieć kolekcję świnek morskich.

Zg-ubione dokumenty 
po 5 groszy za 1 wyraz.

KACZMAREK Jan zgubił książeczką 
wojskową, wydaną przez P. K. U. So­
snowiec, oraz w yciąg z ksiąg ludności,
wydany przez gminą Masłowice powiat 
Radomsko.
SULARZ FRANCISZEK zgubił książ. 
ką wojskową wydaną przez P.K.U. Sos-
nowiec. ______________________
UNIEW AŻNIA sią zgubioną książką 
kasy chorych, wydaną w Kielcach na 
nazwisko W ójcik Kazimierz.

Kupno i sprzedaż.

SPRZEDAM pawie dwuehietnie tanio.
Łazv Zdanowski.

m R Ó Ż N E

W  Rzymie odbyła sią w obecności króla wielka defilada balonów. Zdją 
eie powyższe przedstawia jeden z epizodów tej wspaniałej uroczystości.

UNIEW AŻNIAM  weksel na luO zł. pŁ
17.VI. 32 r. wystawca Frane Urbański 
N ow y Bytom na zlecenie J. D. Gold-.
s z t a j n a . ____________________________
SKRADZIONO w podróży książką woj_ 
skową Stefana Hessa. wydaną przez 
P. K. U. Cząstoehowa, książeczką, uliez 
pieczeniową pracowników umysłowych  
Król. - Huty, oraz drobne pokwitowa­
nia z portfelem dokumenty te unieważ 
nia sią.

wiedzenia sobie i nie potrzebuję do­
dawać, że widok pan a  jes t dla mnie 
w strętnym .

D otknęła ręką dzwonka, na glos 
którego wszedł służący.

— Odprowadź pana hr. de Luce- 
nay  — rzekła opuszczając salon, nie 
raczywszy naw et kiw nąć głową że­
gnającem u ją  hrabiem u.

Ju lju sz  wyszedł z zaciśniętemu 
zębami i ponurym  ogniem, połysku­
jącym  w oczach.

— Próżne twe ostrożności — m y­
ślał — nie ujdziesz rąk  moich!... 
Masz spraw ę z silniejszym !

Siadł do powozu i odjechał na uli 
cę Cyrkową.

XXV.
— W ięc w zamian za m iijony ciał 

swe nazwisko dziecku — m yślała 
M agdalena pozostawszy samą. Je s t 
to rzecz haniebna, lecz nie dziwi mię 
ona. W iem, że jest on zdolny do 
wszystkiego, naw et do zamordowa­
nia mnie... a na  ten raz nie- chybiłby! 
K to  wie, czy nie wolałby naw et ra ­
czej mnie się pozbyć, aniżeli zaślubić 
Gabrjelę P itou, tem bardziej, że roz­
wód pozbawi go znacznej części ma­
jątku , którym  rozporządza dzisiaj. 
Źe też ta  m yśl nie przyszła mi do­
tychczas... A  jeżeli jem u przyszła do 
głowy, to  nie osobiście będzie się sta  
ra t mnie zgładzić, ale poszuka współ

nika. Jak iinby  sposobem mieć wiado 
mości co się tam  dzieje u  niego w do­
m u! Czy też m a między swą służbą 
ludzi, którzy za dobrą zapłatę gotowi 
byliby na wszystko?... T rzeba bę­
dzie się dowiedzieć. W szystko można 
zrobić za pieniądze, a  Celestyn nie 
pożałuje mi ich na opłacenie szpie­
ga w otoczeniu tego nikczemnika.

W szedł służący i zaanonsował wi 
zytę panny W alentyny.

Gdy hr. de Lucenay powrócił do 
siebie, H enryka podbiegła ku niemu.

— Cóż, odkryłeś co?
— Nie — odrzekł.
— A telegrafow ałeś do Anusi?
— Telegrafowałem .
Po śniadaniu  siedli obo.j ■ do po­

wozu i odjechali do Chenneviers.
Ju lju sz  Claude, jakkolw iek póź­

no poszedł na spoczynek, w siał je ­
dnak wcześnie i udał się naprzód na 
ulicę du Pre, uścisnąć swe dziecię, 
następnie pojechał do szp itala  Lari- 
boisiere, w którym  znajdow ała się 
na ku racji sparaliżow ana odźwierna 
z ulicy M arcadet.

Odźw ierna długi czas w zbraniała 
się przyznać, iż wie, że M agdalena 
żyje, dopiero gdy Ju lju sz  opowie­
dział je j zdarzenie swoje w lasku i 
pokazał je j testam ent, mocą którego 
m arkiz de V alandelle czynił M agda­
lenę spadkobierczynią całego swego 
m ajątku, pow iedziała mu adres.

— Ale proszę pana  nic mówić,

że dowiedział się pan  odenmie.
— N ie powiem; przysięgam  pani.
— Niech pan  do m nie później zaj 

cizie i przyniesie mi o niej wiado­
mość.

— P rzy jdę  napewno.
Pożegnał chorą, wziął fiakra  i o-

djechał na ulicę Faisanderie
Serce mu biło, gdy stanął przc-I 

pałacykiem , którego już sam a po­
wierzchowność zapowiadała wielki 
m ajątek  i przepych. Jakaż  tc zmia­
na od owego dnia, w którym  pod 
ciemnem sklepieniem  wiąz. mio rc-zi 
kiwał na wychodzącą zeń M agdalenę 
uniew innioną, lecz bez przytułku i 
chleba! O i! ż M agdalenę ówczesną 
staw ił wyżej nad dzisiejszą, rtędzar- 
kę lecz uczciwą, nad elegancką ko­
bietę, sprzedającą swą piękno«ć! < ’o 
ona powie zobaczywszy go? Czy 
zechce go przyjąć?

ZadzAYonił.
— Czy tu ta j mieszka panna  Ma­

gdalena Gallier?
— P an i M agdalena G allier — po 

praw ił odźwierny. — Czego pan so­
bie życzy?

— Chciałem się widzieć z panią 
Gallier.

— P an i nie przyjm uje.
— G dyby pan i G allier wiedziała 

m oje nazwisko, przy jęłaby  mnie.

c. d. n.
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